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Jaki wpływ maią umieiętności na 
poezyią? 
(Ciąg dalszy.) 


Nie ieden Petroniiusz narzekał na 
zepsucie stylu i gustu Seneków. Nauki 
do upadku chylące się , obudziły gorli- 
wość wielu światłych mężów, których 
ieszcze sądzenia zaraza wieku nie ska- 
ziła. Między niemi Kwintyliian nay- 
mocnićy gromić przesądy, upoważnio- 
ne wziętością przeszłych pisarzów, i 
wedle możności usifował wpoić smak 
dobry rzymskiey młodzieży, któréy w 
naukach przewodniczył *). A chociaż 
iego instytucyie ukazały się na widok 
ostatnich lat rządów Domicyiana, otwo- 
rzył iednak swą szkołę pod Galba, i przez 
łat dwadzieścia bez przerwy z wielkim 
pożytkiem słuchaczów pełnit ebowią- 
zek nauczyciela **). Szczęśliwe ziarno, 
które rzucił na wyrobiona iuż niwę, 
krzewić się poczęło i wkrótce wyda- 
wać obfite owoce, zwłaszcza, gdy do 
pałacu cesarskiego wezwany został, gdzie 
wychowanie dwóch młodych Xiążąt, 
dziedziców tronu, było mu poruczone. 
WVygnał ze stylu nadętość, fałszywe 
ozdoby, wyszukania niewczesne, i pró- 
żny pedantyzm, aobfok ezarny, który 
ćmił piękność wymowy, szezęśliwie 
rozprószył. Słowem , pracował około 
wskrzeszenia nauk, ile mu ezas i oka- 
liczności dozwolity ; stał się tém dla 
Rzymian, czém Konarski dla Polaków: 
pierwszego instytucyie, drugiego popra- 
wa błędów wymowy, są księgami gu- 


A 
*) Institut. Libr. X. cap. 1. p 
*) Vide Dodwelt in Annalibus Quintilianeis. 


stu, i źródłem : skąd mówcy mogą nay- 
pożytecznieysze czerpać wiadomości. 

Pozostawato tylko Kwintylianowi 
wskazać prawdziwą drogę, któréy śla- 
dy były zatarte, wytknąć błędy i wzmo- 
cnić sądzenie przez prawidła grunto- 
wne. On nauezył mfodszego Pliniusza, 
swoiego słuchaeza, dziwić się i oceniać 
piękności Demostenesa i Cycerona, nie 
mógł mu wprawdzie wlać jeniiuszu: 
bo téż tego daru nauczyciel udzielić ni- 
komu nie zdoła. Z tem wszystkióm mo- 
wa Pliniiusza , mimo swych błędów, 
ma więećy w sobie gustu i naturalności, 
niż Seneków. 

Kwintylianowi jeszcze należy 
wdzięczność , że promyk pięknóy poe- 
zyi wieku Augusta nie zgasł pod Cesa- 
rzami z familii Flawiianów. Panowa- 
nie trzeciego z tych Monarchów stana- 
wi według naszego rachunku epokę: 
ponieważ poeci, o których mam mó- 
wić, pisali, albo przynaymnićy swe pło- 
dy na widok ogłaszali, zaiego rządów; 
pokazuie się to zpochwałt mu oddawa- 
nych, które aż do umieszczenia impe- 
ratora w liczbie bogów ,posuwaią; rzecz 
zsiebie oezówista, że nie chcieliby sza- 
fować tak hoynie pechlebstwem, gdy- 
by mie żyli pod iego panowaniem. Sam 
tylko Juwenalis , wymierza sprawiedli- 
wość w rysach, stósownych do okru- 
cieństw tego Monarchy, i te pobudki 
dały powód sądzenia Panu Dodweli, że 
satyry Juwenalisa ukazały się na widok, 
za czasów Adryiana. Marcyialis, po- 
chlebstwem skażony , nadaie Domicyia- 
nowi tytuł Pana i Boga *), co za rzą- 


4) Edictum domini deique nostri. Lib. F, epigr.B. 
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ło s) Nerwy i Trajana mieysca nie mia- 
og% 
Był wiek, w którym Seneka i Lu- 
kan nietylko znaydowali obrońców, lecz 
uwielbiaczów zagorzałych , którzy ich 
rzekładali nad VVirgilego i Cycerona. 
Według moiego zdania, co do talentu 
poetyckiego, tak iestem daleki równać 
ich z Horacym i Wirgilim, ile niższymi 
znayduie od WValeryusza, Flakka, Sta- 
cyusza i Syliusza. Jeśli ci ostatni maią 
mniéy mocy isztuki, ieśli nie zagłębia- 
ią się w polityce ifilozofii; lecz na ich 
zaletę powiedzieć możną, że są mnićy 
nadęci i wyszukani : panuie w ich pis- 
mach większa prostota i naturalność, nie 
widać wybuiałości dowcipu, która spra- 
wuie, że często zapominamy o rodzaiu 
iprzedmiocie pisma. 

Stacyusza iednego możnaby z ich 
liczby wyłączyć: ponieważ usifował na- 
śladować Lukana. WW tém szczęśliwy, 
że maiąc imaginacyią mnićy gorącą, 
umiał powściągać ićy zapały. Styl i 
wićrsze iego poematu, przy wielkićy 
energii, maią w sobie coś wymuszo- 
nego, widocznie daie się czuć wielka 
praca, lub, według wyznania samegoż 
pisarza, bardzo zmęczone poprawą i 
przemazy waniem **). Jego Achilleida, 
którey tylko dwie księgi nas doszły, 
z upodobaniem się czyta, chociaż ićy 
układ daleki od doskonadości: iest bo- 
wiem tylko biiografiia wierszem napi- 
sana ***). Silves czyli pisemka doryw- 
cze, są bardzo przyiemne , tak dla roz- 
maitości materyy iak dla piękności opi- 
sów, w które obfituią. 


*) Dicturus Dominum Deumque non sum. 
Jam non est locus hac in urbe vobis, 
Ad Parthos ite procul pileatos. 

Libr. X. epigr. 7a. 

**) Tbebais multa cruciata lima. 

Silo. Libr. IV. 25. 

***) Sam to wyznaie mówiąc: 
Quanqnam acta viri multum inclyta cantu 
Moeonio sed plura vacant. Nos ire per omnem 
(Sic amor est) heroa velis. Scyroque latentem 
Dulichia proferre tuba, nec in Hectore tracto 
Sistere, sed tota juvenem deducere Troia. 


Dway z tych poetów wygładzili 
swóy ięzyk, czytaiąc wyborne wzory 
pisarzów zdotego wieku. Iieśli nie do- 
równywaią WWirgilego jeniiuszowi, ieśli 
mniéy okazale w ich pismach iaśnieią 
piękmości poetyckie, zasługią iednak na 
zaletę, że usiłuią zbliżyć się do niego, 
przez naturalną fatwość wymowy, przez 
spadki i wierszowanie szczęśliwe, 

VVszyscy wspomnieni poeci, cho- 
ciaż drugiego rzędu, nie zaniechali ie- 
dnak wzbogacić swėy sztuki pięknością 
własnego wynalazku, nie zasięgali po- 
mocy z umieiętności, znayduiąc w gra- 
nicach poezyi lepsze zasiłki swoich przed- 
miotów. Taki iest obraz allegoryczny 
chwały, wyobrażonóy w postaci dzie- 
wicy, w wiecznóćy maodości, którą 
zbrzegów Fazu wzywa Jazoh i bohaty- 
rowie greccy maiący zdobywać złote ru- 
no *). Taka iest w Stacyuszu i Flakku 
VVenus - Furia, która natchnęła wście- 
kłością iszaleństwem niewiasty z Lem- 
nos **), zmyślenie wspaniałe godne VVir- 
gilego. Patac Marsa iiego orszak ***). 
Ottarz bogini łaskawości, która gardzi 
posągami, znayduiąc dla siebie pociechę, 
mieszkać w sercach ludzkich ****), VV 
Syliuszu VWieść nurza skrzydła w wo- 
dach Trazymenu, zafarbowanych krwią 


*).... Tu sola animas, mentesque peruris 
Gloria : te viridem videt, immunemque Se- 
nectae , 
Phasidis in ripa stantem, juvenesque vo- 
cantem. Argon. I. 76. 
**) .. .. Eadem effera et ingens 
Et maculis suffecta genas, pinumque sonan- 
tem 
Virginibus stygiis, nigramque similima pol- 
lam. Ibid. LI. 4o. 
Illa Paphon veterem, centumque altaria lin- 
quens, 
Nec vultu nee crine prior, solvisse jugałem 
Ceston, et Idalias procul ablegasse volucres 
Fertur. Erant certe, media quae noctis im 
umbra 
Divam, alios ignes maioraque tela gerentem, 
Tartareas inter thalamis, volitasse sorores 
Vulgarent. Thebaid. V. 6s. 
***) Libr, VII, v. Go. segq. 
*«%*) Libr, XII. v, 480. 
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woiowników, i ulatuie do Rzymu z no- 
winą straszliwą o klęsce woyska. Obra- 
zy takie, pełne godności i wielkich uczuć, 
są wydane z prawdziwym gustem *). 
Nie wićm: dlaezego niektórzy kry- 
tycy powstaią przeciw ostatniemu poe- 
cie. WWszakże idzie w ślad za porząd- 
kiem historycznym, iak Lukan: nić ma 
wprawdzie tak okazałóy wystawy , ale 
tóż uniknął nadętości , przesady i faf- 
szywych ozdób. Naganiaią mu niespra- 
wiedliwie, że pomieszał nadzwycząyne 
działania czyli cudność, z przedmiotem 
historycznym. Te ouda wchodzą do ma- 
chiny Eneidy. Panowanie nad światem, 
obiecane potomstwu Eneasza: lecz nim 
to nastąpi, musi zwyciężyć wiele trud- 
ności i pokonać gwałtowność przeciwne- 
go losu **). Nieprzyiaźń i zemsta Juno- 
ny, wywarta na Rzymian, troskliwość 
iopieka VWenery nad swym lubym na- 
rodem. Tarcza Marsa powierzona mło- 
demu Scypionawi, aby nią osfonił od 
pocisków nieprzyiacielskich swego oy- 
ca. Zasięganie rady Bostura w wyroczni 
Ammona. Sen Annibala zesłany przez 
Junonę. WWichry, pioruny i rażące bły- 
skawice, które się staią przeszkodą bo- 
hatórowi kartagińskiemu do zdobycia 
Rzymu. Juno atwiera mu oczy i poka- 
zuie na siedmiu pagórkach bogów zbroy- 
nych dla dania pomocy Rzymianom: 
wszystko to iest na swoićm mieyscu, 
wszystko upoważnione podaniem, i zgo- 
dne z wyobrażeniem religiynem ludu. 
Ciąg drugióy woyny punickićy iest 
bez wątpienia naypięknieyszy okres dzie- 
iów ludu rzymskiego: potrzeba wyznać, 
że Syliusz wielkie działania i znakomi- 
te wypadki, świetnie wystawić umiad; 
enoty walecznych bohatóćrów , którzy 
zaszczycili ten okres , iaśnieią w całćy 
okazałości. Annibal, Scypio , Fabiusz, 


*) Rapidas perfusa cruoribus. alas 
Sicat sangninea Thrasymeni tinxerat unda: 
Punic, FI. 552.. 
*) ..... Hac ego Martis 
Mole viros spectare paro; atque expendere 
bello,- Ibid.. Libr. 1II, 575: 


-— 


Pawef Emilius, wydani są w postaci 
dostoyney , bez przysady i nadętości. 

Powodzenia oręża i sprawy woien- 
ne , nudziłyby iednostaynością: lecz ta- 
lent poety umiał wszystkiemu nadać 
rozmaitość , przez opisy, porównania, 
ustępy, które maią swe szczególne pię- 
kności. Jak wspaniały obraz Senatu 
rzymskiego: »Sąto oycowie, okryci si- 
wizną, w ubóstwie cnotliwóm , noszą 
imiona uzyskane ztryumfów : rada po- 
ważna, zgromadzenie równaiące się 
bogom *).« Opisanie Alp iest podług 
natury: urwiska skaf, krzemienie wzno- 
szące się pod obłoki, które Annibal prze- 
bywał, bez zmyślenia poetyckiego, sta- 
wiaią obraz wielki. Mowa tego wodza 
przed bitwą pod Zamą, pełna iest tę- 
gości i mocy. Ustęp o śmierci okrutney, 
cnotliwego Regula, w mieyscu przyto- 
czóny , porusza nas i rozczula. Rozpu- 
sta i zbytki w Kapui, które osłabiły zwy- 
ciężcę pod Kannami, zdaią się bydź opi- 
sane z wielką zręcznością. 

Siliusz, bez wątpienia , nie ma ta- 
lentu pisarza Eneidy. Słusznie mu za- 
rzucaią rozwlekłość, i w wielu miey- 
scach osłabienie. Lecz co do całości, 
styl iego iest umiarkowany, ani się bar- 
dzo wzbiia wysoko, ani się czołga po- 
ziomie. WWićrszowanie iest gładkie i wy- 
Kształcone , iak Lukana. Jego poezyia 
ma swą zaletę i godność, pokazuie czło- 
wieka z urzędów i dostoieństwa głośne- 
go, poet konsularnego: iest nakoniec, 
według zdania współcześnego pisarza, 
godna togi rzymskićy **), 

VVidzimy więc tszech poetów w'e- 
poce Domicyana, którzy śmiało równać 
się mogą z żylącymi w epoce przeszłey, 
iieśli przegraią swą sprawę przed try- 
bunatem filozofii, pewnie pićrwszeństwo 
odniosą w świątyni Muz i Apollina. Nie: 


*) Concilium vocat augustum, castaque beatos 
Panpertate patres, et nomina parta triumphis 
Consul, et equantem soperos virtute Senatum. 

Punic. Libr. I. v. Gog.. 

**) Latia carmina digna toga. 

Mart. Libr, Fl. epigr. 63. 
LS 
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powinniśmy zapominać na epigramma- 
tystę, wtym czasie oryginalnego, któ- 
remu w dowcipie i wesołości nikt ze 
starożytnych i nowoczesnych nie wy- 
równał, 

Żaden z tych pisarzów nie chlubi 
się z filozofii: są nawet w tém ośszczę- 
dnieysi od poetów wieku Augusta. Sam 
Stacyusz, chociaż naśladowca Lukana, 
skromnićy iednak używa umieiętności; 
z wysłowieniem dobitnieyszem, iest 
więcey poetą, niźli pićrwszy *). VV krót- 
kich bardzo wyrazach wspomina otym 
duchu powszechnym, który włada pio- 
runami, i nadaie kierunek gwiazdom 
w ich biegu **). Maluie mędrca epiku- 
reyskiego wswych Sylwach, tylko co 
do moralności. Jego Kapameus iest o- 
brazem Epikura i bydź nim powinien: 
przeto z ust swoich może wyziewać be- 
zbożne wyrazy , »boiaźń sama utworzy- 
ła bogów« ***), nie będziemy się dzi- 
wić, że umieraiąc naigrawał się z Jo- 
wisza, który go piorunem ugodził, a gdy- 
by zawcześnićy nie wyzionął duszy, za- 
służyłby na cios powtórny ****), 

Sylius w opowiadaniu oblężenia 
Syrakuz, opisuie w mieyscu znaiomość 
Archimedesa umieiętności matematycz- 
nych, lecz to opisanie nigdy z granic 
poezyi nie wychodzi *****); podobnie 


*) Chcąc mieć wyobrażenie o iego energii, 
przytoczmy wiersz, w którym mówi o 
nieszczęśliwym Jukascie, wychodzącym 
ze swoiego pałacu : Egreditar magna 
cum majestate malorum, Theb, P1I.478. 

**) Tunc aperit, quis fulmen agat, qnis side- 
ra ducat 

Spiritus, unde animi flaviis, quo pabula 
ventis, 
Quo fonte immensum vivat mare. 
Ibid. Libr. VI. 360. 
***) , , . Miseret supernm si tarmina cnrae 
Humanaeque preces. Quid inertia pectora 
terres ? 
Primus in orbe deos fecit timor. 
Ibid. Libr. III. 66o. 
.. . Si tardius artas 
Cessissent, potuit fulmen meruisse secandam. 
Libr. X. v. 9oo. 
sa) Punic. Libr. XIV. v. 541 et seqq. 


e) 


tłumaczy przyczynę weżbrania i opada- 
nia morza; iestto xiężyc , który ponu- 
rza swóy wóz w oceanu falach, i na- 
przemian rozpychaiąc wody, sprawuie, 
że te, lub z brzegów wylewaią, lub 
znowu powracaią do koryta *). 

Juwenalis wyznaie, że nie chcąc 
należeć do żadney sekty, ani się uczył, 
ani czytał ksiąg filozoficznych: mianuie 
siebie lekarzem rozumu, pełni ten urząd 
po prostu, musi naprzód zranić swych 
chorych, aprzezto nayłatwiey przycho- 
dzą do zdrowia **). Jego uszczypliwość 
szydercza wymierzona iest przeciw wy- 
stępkom, iakim ulegały naówczas wszy- 
stkie stany: nauki, które podaie, pełne 
uwag pożytecznych, nie są iednak czer- 
pane ze źródła filozofii: owszem korzy- 
sta z każdćy zręczności, gdzie tylko mo- 
żna filozofów wyszydzić: chlubi się, że 
zdarł maskę moralistom obłudnym, któ- 
rzy pod zasłoną surowóy cnoty , wyle- 
wali się na zbrodnie i podłe nierzą- 
dy ***). 

Marcyalis równie bodzie ich żądłem 
swych epigramatów. Tu szydzi z filo- 
zofa obyczaiów skażonych: ówdzie wy- 
śmiewa Stoika Waid 3 z głodu, 
który śmierć uwielbia. dzieindzićy 
mówi, chcąc malować VVenerę, nie 
trzeba się przywiązywać do Minerwy; 
to iest, szukaiąc zalety z dzieł bawiących 


*) Cymothoćs, ea regna vagae, pelagiqne la- 
bores 
Luna movet: luna immissis per caernla bigis 
Fertqne , refertqune fretum, sequiturque re- 
ciproca Thetis. Libr. III. 58. 
**) Accipe, quae contra valeat solatia ferre, 
Et qui nec Cynicos, nec Stoica dogmata 
legit. , 
A Cynicis, tnnica distantia, non Epicurnm 
Snspicit exigui laetum plantatoribus horti. 
Curentur dubii medicis majoribus aegri; 
Tu venam vel discipulo comitte Philippi. 
Sat. XIII. 120. 
Według podobieństwa do prawdy Juwenalis 
mówi to osobiście. 
+*+) Naprzykład Satyra II. w. 19. Tamże w. 
68. Stoicy sg nazwani Szożcidae, który 
wyraz tak wykładacze rozumieją: guz? 
Stoici videri volunt et sunt feminae. 
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imaginacyią i. zmysły, należy wyrzec 
się ducha flozófii X o "S 

Panowanie Imperatorów, z domu 
Flawiianów , było filozofom nieprzy- 
iaźne , lecz tey niełaski w którą wpa- 
dli, sami byli przyczyną: ich postępki 
oburzyły cierpliwość naylepszego Mo- 
narchy. VVespazyian długo patrzał na 
ich zbytki spokoynie **), lecz nakoniec 
błędy Helwecyusza Pryska oburzaty ie- 
go spokoyność, który, naśladniąc suro- 
wy stoicyzm Trezeasza, posunął go aż 
do fanatyzmu. Nie dosyć, że uwielbiał 
konstytucyią demokratyczną i podżega? 
umysły do buntu, wywarł swóy iad 
przeciw Cesarzowi, a nawet publicznie 
w przytomności zgromadzonego senatu 
potwarze nań miota, Naówczas VVes- 
pazian musiał się dopuścić gwałtowno- 
ści podpisuiąc wyrok iego śmierci; wy- 
dał ten rozkaz i wnet odwołał; lecz 
nieprzyiaciele Helwecyusza zwiedli Mo- 
narchę wmawiaiąc mu, że odwołanie 
przyszło zapóżno ***), 

Ten przykład bynaymnićy nie po- 
prawił inszych, owszem powiększył ich 
upor i dumę; gwałtowna więc burza 
powstała przeciw filozofii, którą uwa- 
żano za źródło niepokoiu i buntów. Mu- 
cienus doradził swemu panu, aby oczy- 
ścił miasto od tak niewdzięcznego ple- 
mienia: byli więc wygnani, wyiąwszy 
iednego Musoniusza. Dwóch między 
nimi, Diogenes i Eras wcisnąwszy się 
pokryiomu do Rzymu tak daleko posu- 
nęli swą śmiałość, że pićrwszy potwa- 
rzał VWespazyiana na zgromadzeniu te- 
atralnćm , i przyganiat Tytusowi iego 
miłostki z Bereniką: był więc schwyta- 
ny i musiał wytrzymać chłostę publiczną; 
drugi swą zuchwałość przypłacił gło- 
wą. 


*) Pinxisti Venerem, colis Artemidore Miner- 
vam; 
Et miras opus displicuisse tuum ! 
Libr. V. epigr. 4o. 
**) Philosophorum contumatiam lenissime tulit. 
Suet. in Vespas. cap. 13. 


Ag) E Ibid. cap. 15. Dio Cai Libr, LXVI. 
„20. 


Pod Domicyanem nastąpiło straszli- 
we prześladowanie: brzydził się ten 
Monarcha filozofami, i skazywał ich na 
śmierć bez żadnych processów prawnych. 
Sofista Maternus zginął za swe pisem- 
ko, w któróm umieścił kilka wyrazów 
o tyranach, Rustykus Arulenus, że chwa- 
lit Trezeasza, Herenius Senecyan, że 
po zdaniu urzędu kwestury, nie prosił 
o inszą godność, przee co wpadł w po- 
deyrzenie filozofa, synowie Helwidiusza 
za toż samo okrutną śmiercią poginęli. 
Brat Arulena, iAria ze swą córką Fan- 
nią, wdowy po Treseaszu i Helwidiu- 
su były skazane na wygnanie. Dion 
Chryzostom , Epiktet, Pocyus Telesini- 
us przyiaciel Apolloniusa, Artemidor 
zięć Muzoniusa, słowem: wszyscy, na 
których podeyrzenie filozofizmu padało, 
z VWłoch wypędzeni, księgi zaś ich 
z woli Imperatora na wielkim rynku 
(forum) spłonęły *). 

Kiedy się tak przeciw filozofom wła- 
dza naywyższa srożyta, Kwintylian po- 
wstaie w swych Instytucyiach, właśnie 
w tym czasie ogłoszonych, przeciw oby- 
czaiom i fałszywćy tych ludzi nauce. 
Niedosyć, że nazywa ich półmędrkami, 
którzy pod postacią surową i zewnątrz 
skromnie ułożoną, chcą ukryć postępki, 
przeciwne moralności, którą ogłasza- 
ią **). »Zaprzecza im nawet nazwiska 
mowców, twierdząc, żeto nie iest wła- 
ściwe człowiekowi, który ustawnie 
rozprawia próżne rzeczy w swey szkole. 
Nazywa ich rozumkami słabemi ***). Na 


*) Vide Dio C. Libr. LXVII. 12 — 13. — Pli- 
nius Libr. 1. epist. 5. — Libr. VII. epis. 
19. — Libr. IX. epis. 13, — Suet. in Do- 
mitiano Cap. 10. — Tacit. in vita Agri- 
colae cap. 2. — Philostratus in vita Apo- 
lonii. Libr. VII. VIII. 

**) Nostris vero temporibus sub hoc nomine 
maxima in plerisque’ vitia latuerunt. Non 
enim virtute ac studiis, ut haberentur 
Philosophi, Jaborabant, sed vultum et tri- 
stitiam, et dissentientem a ceteris habitum 
peśsiinis moribus praetendebant. In prooe- 
mio, 

***) Infirmiora ingenia. Ibid. 
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inszem mieyscu mówi: żaden z nich nie 
eelował ani w wymowie publiczney, 
ani wsądowanictwie, ani w sprawowaniu 
interessów ważnych, chociaż o tóm wie- 
je w swych pismach hafasu czynią *). 
Twierdzi nawet, że ci, dla tego tylko 
opanowali dziedzictwo sztuki krasomow- 
skićy, aby rozprawiać o cnocie, prawie 
przyrodzonóm, sprawiedliwości, dobro- 
ci etc. Dodaie, że ieśli w tych mate- 
ryiach do ich pism niekiedy trzeba się 
udawać, dla tego wypada czynić, że 
retorowie zaniedbali tey gałęzi swoiego 
przedmiotu; lecz, radząc się filozofów 
w tych rzeczach, nie należy wpadać 
w błąd, mniemaiąc, że oni są tego twór- 
cami; owszem powinniśmy pokazać, że 
przywłaszczyli sobie wynalazek cudzy, 
i odzyskać od nich dobro przyswoio- 
ne **).« 

Cóżkelwiek bądź, wyznamy, że ta- 
ki sąd iest zaostry i przesadzony: czyni 
to Mwintylian, aby wszelki cień filo- 
zofii od siebie oddalił , albowiem w o- 
wym czasie nawet podeyrzenie bezkar- 
nie nie uchodziło: zawsze iednak na to 
wypada, że filozofowie nie byli uzna- 
wani za sędziów, w materyi gustu isztu- 
ki krasomówskićy, a tém bardzióćy w ma- 
teryi poezyi. Ten sam Rwintylian za- 


ledwo przyznaie nazwisko poety śpie-. 


wakowi Farsalii, gdy daie wielkie po- 
chwały dla VV. Flakka ***). Nadto za- 


+) Libr, XII, cap. 2. 

**) Neque enim hoc concesserim, rationem 
rectae honestaeque vitae (ut quidam puta- 
verunt} ad philosophos relegaudam, cum 
vir ille vere civilis qui . . non alius fit pro- 
fecto „ quam orator „.. sed ea de jasto, 
aequo, ac bono , et sciet optime et elo- 
quetnr arator, quisi fnisset aliquando per- 
fectus, non aphHosophorum scholis vir- 
tutis- praecepta peterentur, nunc necesse 
est. ad eos aliquando autores. recurrere, 
qui: desertam ut dixi. partem oratoriae ar- 
tis, meliorem presertim. ocoupaverunt, et 
veluti reposcere, non ut nos illorum uta- 
mar inventis,. sed. qt illos. alienis usos 
esse dooeamus. lz prooemio.. 

ww) Libr.. X.. cap.. r. 


rzuca Lukanowi, że nie poiął swego 
rodzaiu: »Jak w wymowie nie należy 
naśladować poetów i historyków , tak 
w historyi i poezyi mowców i deklama- 
torów *).« 

Nie iest wątpliwą rzeczą, że poe- 
zyią owoczesna nie wiele zyskała ziego 
mądrych uwag, ani też z pogardy, wia- 
ką wpadły umieiętności filozoficzne: in- 
sze wypadki przyniosły powrót, cho- 
ciaż staby i nietrwały, starożytnych 
piękności. 

Nayważnieysza była przyczyna ta, 
że Domicyan , ile poetów kochat ipo- 
ważał, tyle miaf ku filozofom wzgardy 
i nienawiści. Monarcha ten, w młodo- 
ści swoićy, sprzyjał naukom i niemi się 
zatrudniał. Era da że według Sueto- 
niusza i Tacyta, iego zapał do poezyi 
był zmyślony: albowiem osiągnąwszy 
władzę cesarską , nie chciał czytywać 
wierszy **), Jednak Pliniusz, naturali- 
sta, który żadnóy nie miał pobudki po- 
chlebiać, uwielbia iego talenta poetyckie, 
w wyrazach tak mocnych, iak Kwinty- 
lian, na którego podeyrzenie o pochleb- 
stwo mogło padać ***), Lecz niepodo- 
bna , aby wszyscy poeci owocześni zgo- 
dzili się napochlebstwo z retorem Kwin- 
tylianem, widząc w swym Monarsze 
wstręt do poezyi; przeciwnie , musieli 
w nim poznać słabość uchodzenia za 
poetę. Jeden bowiem wystawiago, gdy 
opiewa wyprawę brata swego Tytusa, 
Judeę uiarzmioną, Solimę w oblężeniu 
trzymaną, ićy gmachy w gruzach zwa- 
lone; drugi maluie go z czołem uwień- 
czonećm wawrzynem muz i bellony; 
trzeci przyznaie iego lutni wyższość nad: 
Orfeusza, i mówi, że ićy dźwięki sa- 
mego zadziwiaią Apollina ****).. Marcy- 


*) Zbid. cap. 2. 

**) Suet. in Domit. cap. 2 et 20. Tacit. Hist.. 
Libr. IV. ad finem. 

***) Plinius in prooemio Hist. natur. — Quin- 
til. instit. Libr. X. cap, 1. Armas poe- 
ticam Caesar, etc. 

****) ..... Versam proles tna pandent Idur- 
MEK. ,, 


alis, gdy zaniósł mu prośbę w wićr- 
szach , żądaiąt przywileju obywatelstwa 
oycu troyga dzieci, mówi wyraźnie, że 
Imperator kocha poezyią *): dowód iest 
oczówisty,że czytał wiersze Marcyiali- 
sa, ponieważ uczynił tę daskę, o którą 
prosił **). 

= Sądzę, że Domicyan przestał tru- 
dnić się poezyią, iak tylkó natron wstą- 
pił. Mwintylian i Stacyusz żalą się, iż 
ciężar rządu uchyla go od prac nauko- 
wych, i przeszkadza trudnić się lubym 
dla niego przedmiotem, w którym ce- 
luie ***), przekonywamy się stąd, że ten 
Monarcha poważał i wspierał poetów. 
Hoyne nagrody rozdawał tym, którzy 
otrzymali zwycięztwo w uroczystościach 


zwanych (Qzinquatria) na cześć Palla-. 


dy, inaigrzyskach kapitolińskich: Zona 
Stacyusza miała pociechę trzy razy po- 
witać swoiego męża zwyciężcą, i ucałó- 
wać wieńce złote, któremi był ozdo- 
biony ****), Marcyalis równie cieszy się 


(Namque potest) Solymo nigrantem pulverę 
fratrem , 
Spargenteinque faces, et in omni turre fu- 
rentem. Fal, Flac, Argonaut. Libr. I. 12. 
At tu, quem longe primum.siupet Itala virtus, 
Graiaque : cui geminae florent vatumqne du- 
cumque 
Certatim laurns , (olim dolet altera vinci), 
Stac. Achill. I. 14. 
Huic sua Musae 
Dona ferent, meliorque lyra cui substitit 
Hebrus, 
Et veni Rhodope, Phaebo miranda loquetur, 
Silius Punic, TI. 617. 
*) Posse Deum rebus pariter, Musisque vacare 
Scimus, et haec etiain serta placere tibi. 
Libr. VIIL. epigr. 82. 
**) Detinuere oculos carmina nostra tuos. 
Natornm mihi jus trium petenti. 
Musarum praetium dedit mearum., 
I Ibid. epigr. 9a. 
Solus qui poterat. 

***) Hos nominavimus, quia Germanicum Åu- 
gustum, ab institutis studiis deflexit cu- 
ra terrarum parumque diis visum est, 
esse cum maximum poetarum. 

Quin. Libr. X. ©, 4. 
. Ter me nitidas albana ferentem 
oma comas, sanctoque indutum Caesaris auro 
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hoynością iego dobrodzieystw, że wy- 

iednat prawo obywatela, byf trybunem, 

iotrzymał u dworu czego żądał *****), 
( Dokoń, nastapi.) 


Anglomaniia we Francyi. 
z Pustel. Londyń. 


Anglomaniia, czyli naśladowanie 
zwyczaiów , obyczajów i mód angiel- 
skich, początek swóy wzięła we Fran- 
cyi za czasów Ludwika XIV, Monarcha 
ten , a szczególnićy Rejent Filip z Orle- 
anu, przyłożył się naywięcćy do wpro- 
wadzenia iéy do Francyi. 

Na początku wieku przeszłego, szcze- 
gólnieysza zmiana w charakterze Fran- 
cuzów dała się widzieć. Lud ten, tyle 
narodowość swoię cenić umieiący , na- 
gle nadzwyczayną chęcią pałać zaczął 
naśladowania we wszystkićm Anglików. 
Filozofowie nawet i pisarze francuzcy, 
o niczem pisać iuż nie zaczęli, iak o An- 
glii; wystawiaiąc kray ten za wzorowy, 
chwaląc prawa i ustawy tudzież nad- 
zwyczayną cywilizacyią mieszkańców 
iego. Poznali się wkrótce na tém An- 
glicy, a widząc wielką dążność umysłów 
francuzkich do zmiany, użyli wszelkich 
sprężyn polityki swołóy , w celu wpro- 
wadzenia zwyczajów, obyczaiów, ana- 
wet i mód swoich do Francyi. Znako- 
mitszych pisarzy francuzkich sprowa- 
dzić do Anglii potrafiono, iednych po- 
darunkami obdarzono, innym fundusze 
zapewniono, aby tylko za powrotem 
do Francyi na pochwałę narodu angiel- 
aee pisali. VVolter byf dwa lata w 
Londynie, po większćy części na koszcie 
Lorda Bolingbroke, lecz przewrotny ten 
człowiek, za powroten do oyczyzny 
swoićy, raz chwalił, drugi raz gani 
Anglików. Helwecyusz znaydował się 
również przez nieiaki czas w Anglii, lecz 


Visceribus complexa tuis, sertisqne dedisti. 
Oscula, anhela meis. 
Silv. Libr. III, c, 5. v. 28. 
*) Vos me laurigeri parasitum dicite Phaebi. 
Liber. LX. epigr. 29. ete, 


nie maiąc sposobności poznania charak- 
teru Anglików, przytćm doznawszy wie- 
le łask i grzeczności od panów angiel- 
skich, wiele bardzo na pchwałę Bry- 
tańczyków napisał. Któż się więc dzi- 
wić będzie, ieżeli Francuzi, którzy 
skwapliwie w owych czasach naymniey- 
szą pochwałę Anglików czytali, ślepo 
ich potóm naśladować zaczęli ? Mody an- 
gielskie przeszły wkrótce do Francyi. 
Naypićrwćy ukazafy się Go = dam- 
skie zwane a/ dngloman, Wapelusze te, 
przez dwa lata ciągle w modzie były, 
co tém bardziey zadziwiać powinno, 
gdy iest wiadomo, że mody we Fran- 
cyi, co trzy prawie miesiące się zmie- 
niaią. Późnićy weszły w modę szero- 
kie suknie damskie, które równie (robes 
dl dngloman) nazwano. WÝ przeciągu 
roku iednego Anglomaniia tak się we 
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Rzeczy rozmaite. 


Z Warszawy. —  Rozpoczęlą została re- 
racyia i odnowienie wewnątrz i zewnątrz wspa- 
miałego tuteyszego kościoła ewanjieliekiego przy 
ulicy krółewskićy. Ten zdobiący stolieę przybytek 
ma być pokryty blachą miedziana, a może nawet 
Bardzićy odkrytym hędzie od ulicy Mazowieckićy 
przez rozebranie starych drewnianych zabudowań, 
Z Pragi. — Gazeta pragska z dnia 27 Lipca 
donosi o następuiacem Radzwyczaynóm siawisku na: 
tury: Z nawalnym deszczem , który spadł z gra- 
dem dnia 1ggo i zogo Czerwca r. b. w Państwie 
Starkenbach w Czechach , upadł także pewny rodzay 
małych i większych ziarnek, Podług doniesienia ode- 
branego z powodu tego ziawiska natury, były te nie- 
znene aiarnka podobne na pićrwsze weyrzenie do psze- 
micy, a kury i gołębie iadły ie chciwie, Ponieważ nie 
szkodziły zdrowiu tych Źwićrząt, mieszkańcy mieysc, 
w których razem z gradem pospadały te ziarna, zwró- 
eili na nie swoię uwagę i zbierali po łąkaek półkwar- 
tami, miarkami i miareczkami. Znich gotowali po- 
źniey kaszę, tak iak się z ryżu gotować zwykła s tą 
atoli różnicą, że do równćy ilości zaledwe połowę 
potrzebowano. Kaszę tę iedli ludzie bez nadwerę- 
żenia zdrowta „ napewniali, że co do smaku , miała 
podobieńatwo do kaszy ryżowóy, wazelako była 
Sytnieyszą. Ludzie badani o to urzędownie zeenali, 
że uż pa raz trzeci w tamteyszych okolicach na S$. Pio- 
tra Pawła, w którymto czasie naywięccy hurae panuię, 
spadały widoeznie z deszczem i gradem ziarnka podo- 
bne: z długości i formy do pszenicy. Znawcy zasta- 
nawiali się nad nadesłazemi ziarnkami, i porównywali 
ie z podebnemi, a w skutku tych badań i porównań 


Francyi rozszerzyła, iż sami nawet An- 
glicy, wierzyć nie chcieli, aby tak nad- 
zwyczayna zmiana w narodzie francuz- 
kim nastąpić mogła. Mardyna? nawet 
Dubois, minister Rejenta, był iednym 
znaygorliwszych obrońców Anglików. 
Powiadaią, iż byt płatnym od WValpo- 
la, ministra angielskiego , lecz chociaż- 
by ito prawdą nie byfo, nikt wtenczas 
nie mógfby być przeciwny. Anglikom, 
w pośród powszechnego zapalenia umy- 
stów Francuzów angielszczyzną. Zaden 
z pisarzów francuzkich nie powstał prze- 
ciw szerzeniu się tego szału angielskie- 
go; żaden znich nie wytknął wad i bru- 
talstwa tych sławnych synów Albionu. — 
Tym sposobem Anglomaniia opanowa- 
wszy umysły Francuzów istała się przy- 
czyną wielkiey nader zmiany ich cha- 
rakteru. 
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okazało się, że ten gatunek zboża sa to głabiki, które 
wyrastaia przy włochacinach korzeni, rośliny zwaney 
Ranunculus ficaria (także Cheli danium minus, złolnik, 
siopaść, iaskier trędowy, żabinek, rzepsik.) Pozo- 
staie ieszcze do przekonania się, czyli te rośliny w 
okolicy Starkenbachu w takiey ilości wyrastają, czyli 
wybuiałe zimowym i wiośnianym deszczem  doyrza- 
wszy, otwieraią swoie nasienie , które po dziś dzień 
nawet trzyma człowiek pospolity za zboże zesłane 
z niebu i czyli to zboże wzniesione wiatrem do góry 
w te okolice wraz z dćszczem kz mogło. Powsta- 
ie nakoniec to zapytanie, czyli tćż pożywaiący tę 
kaszę, nie ezuli fakióy odrazy przy iedzeniu, i czyb 
nie miewali potóćm iakiego bolu w żołądku „ albo wo 
wnętrznościach, A 

Z Anglii. — Roku zeszłego 1822. wybito w hré- 
lewskićy mennicy w Londynie złotem 5,356,787 funt. 
szterł. aśróbrem 31,430 funt. szterl. Dnia 13 Lipca 
w przytomności ministrów próbowali przysięgli sło- 
tnicy te nowo wybite pieniadze, przyczem okazało 
się, że były podług przepisu zrobione, to iest: funt 
złotych pieniędzy zawierał w sobie 11 uncyy czystego 
złota, części pożostałe składały się ze śrebra i mie- 
dzi. Po skeńczonćy próbie częstowano Ministrów 
w tak zwanćy złotniczcy sali kosztownym bankie- 
tem z tółwiów. 

Okasało się z reiestrów cłowych, že roku ze- 
szłego sprowadzono s Włoch: do Londynu 136,045 
sztuk słomianych włoskieh kapeluszów, aoprócz te- 
go ieszeze 3812 funtów upłotek z włoskićy słomy, z któ- 
rych potóm w Anglii robiono kapelusze. (W roku 
187E więcey ieszeze przywieziono słomianych wło- 
skich Rapeluszów, bo sztuk 153,000, ) 
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Medakeyia I. Bensy. — Druk, J. Pililera. 


